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B O  R U S K IC H , P O L S K IC H  
I w s z y s t k i c h  s l a w i a ń s k i c h  p r z y j a c i ó ł .

M. A . B A K U N IN .

P o d  tym  tytułem , znany nasz przyjaciel i w dziele 
wyswobodzenia spólnego sprzymierzeniec i spółpracownik, 
M . A . B akunin , cudem prawie z więzów carskiej niewoli 
wyrwany i do Londynu przed niedawnym czasem przybyły, 
w ydał odezwę dołączoną do K o ło  k o ła ,  czyli D z w o n u  
H erzena. Jego  przemówienie, jego  głos, zwłaszcza dołą­
czony do K o ł o k o ł a ,  nie przejdzie bez echa. Trzebaź go 
nam  wysłuchać, trzeba go dobrze zrozumieć i właściwie 
ocenić, mianowicie w tej części, k tó ra  Polaków  czyli sprawy 
polskiej dotyczy. Zaczynamy od prostego streszczenia.

“  Po ośm ioletnićm  więzieniu w różnych tw ierdzach, mówi B akunin , 
po cztćroletniem  zesłaniu na Syberyę, udało się mi wyswobodzić 
nareszcie . Postarzałem  nad laty , straciłem  wiele zdrowia i cie­
lesnych sil, ale przechowałem  n ietkn iętą  m yśl i duszę, serce i wolę, 
ale  pozostałem  wiernym  mym przyjaciołom  i w ielkiem u spólnem u 
nam  dzie łu . P rzjgm cieJ m nie no, waszego grona, pozwólcie wraz 
ż wami poświęcić resztę  sił z tyranych na u słu g i za R uską  wolność, 
za  Po lską  wolność, za wolność i niepodległość w szystk ich  S ław ian.”

P o  takiem  zagajeniu przechodzi B akunin  do Sprawy 
W łoskiej, rozbiera i ocenia znaczenie i wpływ jej na ogólne 
wyzwolenie się społeczeństwa europejskiego, a zwracając 
się do wewnętrznego obecnego stanu Rosyi, rozwija, iź od 
reform P io tra  W ielkiego i od wybudowania P etersbu rga , 
istotnia czyli, rzeczywista Rosya ciągle knuje czyli spiskuje 
przeciw caryzmówi petersburskiem u, otoczonemu i podpie­
ranem u przez Niemców i różnych innych w yrzutków  
społeczeństwa ludzkiego— a z kolei tak  mówi o sprawie 
Polskiej.

“ W inniśm y podać b ra te rsk ą  dłoń w szystkim  Sławianom , ale 
przedew szystk ićm , cokolwiek bądź nastąp i, naszym  pokrzywdzonym 
braciom  Polakom , pogodzenie się z k tórym i tak  je s t  niezbędnem , ja k  
zbliżenie się nasze do własnego naszego w nętrza— do ludu naszego. 
Polacy, to najbliżsi nasi sąsiedzi. D zieje do takiego stopnia  
powiązały ich z nami, że losy obu tych narodów, sta ły  się n ieroz- 
dzielnćm i. Ich  b iśda— nasza b ied a! Ich  ciem ięztwo— nasze 
c iem ieztw o! Ich niepodległość i wolność, nasza niepodległość 
i wolność. Dopóki my siłą i przem ocą' rządzić będziemy Polską, 
dopóty sam i będziem y służalcam i Niemców, nie zaś wolnymi sp rzy ­
m ierzeńcam i Polaków ; dopóty m usim y utrzym yw ać ogrom ną siłę 
wojskową, n iesłychanie kosztow ną i uciążliwą dla naszego ubogiego 
narodu, a k tó ra  po to ty lko  zalewa Polskę, aby się na niej uczyła 
rżnąć w łasny naród, i wprawniejszćm  była narzędziem  do p rzed łu ­
żenia wewnętrznego, domowego uc isku . K ró tko  m ówiąc: Dopóki
posiadać będziem y Polskę, dopóty m usim y być służalcam i Niemców, 
mimowolnymi sprzym ierzeńcam i nikczem nćj A ustry i i zdradzieckich  
P ru s , z którym i złodziejskim  i zbrodniczym  sposobem  obdzieliliśm y 
się cudzą własnością— -Polską. T ylko zjednoczone usiłow ania 
trzech  n iem ieckich potęg, panujących z W iednia, B erlina  i zę zniem ­
czonego P e tersburga, m ogą Polskę u jarzm iać. Ale niech się jeden  
z tej zdrodniczćj tró jk i usunie od złodzieskiego so juszu , a Po lska  
stanie swobodna. N iem cy nie odstąpią. Ale my, pow inniśm y odsta- 
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pić. My, powinniśmy p rzestać  być P e tersb u rsk iem i N iem cam i, 
Myśmy powinni to zrobić, naprzód : p rzez  uczucie sprawiedliwości, 
do wym iaru którćj czas ju ż  w ie lk i; a powtóre, że czas także już  
zrzucić z nas ten  ohydny, śm iertelny grzech, przeciw ko wielkiśj 
słowiańskiej męczennicy, że czas ju ż  w ielki, czas bardzo wielki p o prze­
stać mordowania nas sam ych w Polsce, niszczyć pobratym czy ród, 
i tćm sam ćm , w łasne nasze u  nas sam ych istnienie. Jaw nie, głośno 
i szczerze mówię: D opóki w Polsce uciskam y Polskę, nie ma 
dla nas drogi do sławiańskiego świata !!! Przeciw  niepodległości 
Polski, mało dzisiaj głosów w R osyi. Po K rym skiej zw łaszcza 
wojnie, stało się to oczywistością w przekonaniu  każdego ro z są ­
dnego R osyanina. Każdy z nich pojął, że tak  niem iecka przyjaźń , 
jako  polska niewola, źadućj nie dodają nam  siły, że nas paraliżu ja  
właśnie we w szystk ich  naszych dążeniach. S łyszałem  rozpow iada­
jących, iź sam Im perato r (C ar) M ikołaj, p rzed  śm iercią p rzygo to ­
wywał się wypowiedzieć wojnę A u s try i;— że zam ierzał wezwać 
wszystkich austryack ich  i tu reck ich , w ęgierskich i m ołdow sko- 
wałaskich Sławian, nawet W łochów!!! (Ia lianów ) do ogólnego 
powstania. On, (M ikołaj car) wywoływał tym sposobem  sam 
W schodnią burzę— i ażeby jed n ak  u k ry ć  się p rzed  nią, z Im p e ra ­
tora despoty chciał się przedzierzgnąć w Im p era to ra  rewolucyonistę. 
W ieść n iesie , iż odezwy do Sławian były już podpisane przez niego, 
a pomiędzy tem i, odezwa także do P olsk i. On pojmował— on car 
M oskiewski pojmował, że powstanie Sławian, źe połączenie się pod 
jen  nem berłem  całćj S ław iańszczyzny, czyli Patisław ianizm , nie 
je s t  m ożebnym bez Po lsk i, ale ze zw yczajną sobie orginałnością, 
zezwala na Polskę, tylko po lewy brzeg  W isły . Z wiarogodnych po- 
szlaków pokazuje się, że i to było jeszcze w edług niego za wiele. 
On um arł, M ikołaj, ale od śm ierci jego m yśl nieodzownej niepodległości 
Polski ju ż  nie um rze w R osyi, idzie tylko o to, ja k  m yśl tę u rze ­
czywistnić, czyli Polskę postawić.

“  Polacy, być to może, (mówi dalćj B ak u n in ) wymagają zanadto. 
Oni , n ie zadowalają się samćm K ongresow o-W iedeńskićm  K rólestwom  
P o lsk iśm . Oni powołują się na  swe dziejowe węzły z Litwą, 
z B iało-R usią , nawet włączając w to Sm oleńsk, Inflanty, K urlan - 
dyę, i całą U krainę z Kijowem, jednem  słowem , Polacy chcieliby 
odzyskać Polskę w dawnch je j gran icach . J a  sądzę, źe Polacy, 
wielce się mylą, stawiać w taki sposób kw estyę swego b y tu .. ..”

P rzeb acz ! Przebacz B akuninie, że na takie słowa z pod 
pióra twego, pióro z ręk i naszej wypada.

T ak  jest, pióro z ręk i wypada na takie słowa; lecz, że to 
słowa pobratym ca, k tó ry  przed kilkunastu  laty, na jednej 
z rocznic Listopadowego Pow stania, w obec k ilko tysią- 
cznego zgromadzenia Polaków , Francuzów i rożnych naro­
dowców, w ykrzyknął z całej i pełnej piersi: ./es z c ze Polska 
He zginęła!—więc pióro podnieść trzeba, a to tern bardziej, 
źe B akunin  postrzegając się, że sam się pomylił oskarżając 
P olaków  o tego rodzaju pom yłkę, uważa j ą  skąd inąd  za 
pojętą i przebaczoną.

“ Polacy, mówi on dalćj, pozbawieni swojćj narodowości, upadający 
pod strasznym  poniżającym  ucisk iem , z niew ypow iedzianym  żalem 
p a trz a n a  zaprzepaszczenie swojćj p rzeszłości, k tó ra  tćż, co prawda, 
nie je s t  taką ja k  nasza. N am  nie m a czego żałow ać! U nas, w szystko 
co w ty le  to ohydne i b rzydk ie . N asze całe życie je s t  na  przonzie, 
w przyszłości. K iedy w przeszłości po lsk ić j, w szystko tak  je s t  p iękne 
tak  szlachetne, ż e je s tc z eg o  żałować i czćm  się szczycić. Lecz j a k ­
kolw iek piękne i szczytne są te p rzesz łe  w ieki polskie, dodaje m yląc 
się po raz d rug i B akunin , n ie  m ad o  n ich  zw rotu. W łaśnie ta k  ja k
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tw arz ludzka gorzej się wydaje, gdy za zbyt długo, za wiele i za często 
'V ty ł się obraca. N aród  obzierający się  w stecz, osłabia swą 
teraźniejszość i szkodzi swojćj p rzyszłości. Oglądanie się to w stecz, 
je s t  błędnśm  z tego głównie powodu, że n ic nie początku je , że w to,- 
co przem inęło zaciska bieżące a  żywotne zadania. N ap rzy k ład , 
kato licyzm  zawsze, słowa są B akunina, by ł w swoim czasie duszą  
rycersk ie j P o lsk i; następnie p rzekształcony na Jezu ity zm  szkodził 
jć j wiele, oderwał od niej U krainę, lubo potćm  tenże katolicyzm  
by ł dla P o lsk i zbawiennym , bo p rzeszkodził zlaniu się je j z M iko- 
łajow ską R osyą. M aź-li jednak  to  znaczyć, iżby katolicyzm  
m ógł być dzisiaj isto tną  dźwignią Polskić j niepodległości. W ielu 
Polaków  tak  sądzi, lecz j a  przekonany jes tem , iż się m ylą, i ze ta 
om yłka szkodę przynosi sam ej Po lsce . Z odrętw iałego, zniedołę- 
Sniałego, zam ierającego św iata, życie nowe nie może w yniknąć. 
D ru g i p rz y k ła d ; S tare polskie królestw o było naturaln ie  rycerskiem , 
arystokratycznem  państw em , powiem nawet, było dem okratycznśm  
w starodawnym  sensie. W ówczas albowiem, wszechmocność 
m agnatów  nazyw ała się arystokracyą, a wolna sz lach tadem okracyą;—  
ogólny zaś naród— chłopów by ł ich  poddanym , k tórego ciężka 
p raca  była niezbędną w ówczasowćm pojęciu i u trzym ania  i żywie­
n ia  szlacheckićj czyli obyw atelskićj swobody. Zgoda na to , iż 
w sta rych  czasach dość było, ażeby w jak ie jko lw iek  bądź stronie 
wielm ożni i sz lachetn i byli Po lakam i, i żeby cała ta  okolica, 
(prow incya, k ra j)  uważała się za Polskę, niezaw iśle od tego, do 
jak ie j w przeszłości lu d  ją  zam ieszkujący należał narodowości. 
W tedy było to słuszne, bo lud  m iany był za n ic. On nie m iał głosu 
ani praw a do m ienia swojćj woli. u Ale teraz , k iedy wszędzie w szy­
s tk ie  ludy odważnie objawiają swoją wolę, czyż być może inaczm 
w Polsce? Czy a ry stok racya  po lska  zdoła stawić opór w łościąńj 
sk ie j R osy i?  Możnaż będzie zjednoczyć Litwę, B iałoruś, In flan ty , 
K urlandyę i U kra in ę  z Polską, jeżeli chłopi Litewscy, B iałoruscy, 
In flan tscy , K urlandscy i U kra ińscy  tego nie zechcą? Po cóż tedy 
rozpraw iać o h istorycznych, stra teg icznych  i ekonom icznych g ran i­
cach ? Czyż tćm  m ożna dzisiaj zawojować albo zaspokoić narody? 
Co im  po h istorycznych w spom nieniach? One im  obce. Oni tylko 
wiedzą, że byli zawsze i są dotąd chłopam i. Oni n ie potrzebują 

' czego innego, tak  w łaśnie ja k  i naród R o s y js k i;— im w szystkim  
trzeba  ty lko  ziem i i wolnej w oli.... Odwróćcież się tyłem  do 
p rzesz łych  dziejów. Obwołajcie w łościańską Po lskę, a w tedy, ale 
w tedy ty lko , m nogie z tych plem ion, jeżeli R osya od was się od­
w róci, cofnie się może nawret, czego życzymy, natenczas w szystkie 
te  p lem iona pójdą za wami.

“ J a jn n ie m ąm —-powtarza po raz trzeci B akun in , że Polacy myla'i 
się, ale teraz  po raz trzeci poprawiając się dodaje-—m y jed n ak że ' 
n ie m am y praw a gniewać się na nich za to. My zanadto grzeszn i 
względem  n ich . Niech będzie oględnym każdy ten  z Rosyanów, 
k tó rem u  w tej chwili, kiedy rosy jsk ie  w ojska rzną  i m ordują polski 
lud , depczą nogami polskie dzieci i kobiety, w ystarczy ducha 
w yrzec choć jedno  słowo, w obec bohatersk ich  i niepokonanych 
dzieci tej szlaohetnćj k ra iny  niew ytępionej :— N i e !!! J e s zc ze  
P o lska  n ie  zg inęła  ! I  my z uniesieniem , i um ileniem , widzimy 
cudowne przodkow anie w ielkiego sław iańskiego szczepu, bez 
k tó rego  sław iański św iat byłby n iepełny, uczułby niczóm  nieosa- 
dzona pustosz, byłby pozbawiony swojego w ieńca. W szakże my 
k scham y Polaków , w ierzym y w ich słuszny  byt, nierozerw anie 
połączony z bytem  w szystk ich  Sław ian. My w ierzym y w ich  b ra te r­
stwo znam i. I  cóż dziwnego, że oni teraz oziębli i niedow ierzający 
k u  nam ; że zbliżając się do n ich , spotykam y więcćj dyplom aty - 
eznćj ostrożności i grzeczności niżeli b ra tersk iego  uczucia. 
My w inow ajcy— i jacy  jeszcze  winowajcy! My powinniśmy 
w szystko  znosić od n ich , i dowieść im  p rzez  czyny, a nie słowa 
ty lko  nasze prawo do bra terstw a z n im i. C ierpieniem , miłością, 
w iarą w nich, czynam i, sprawiedliwością zwyciężymy ich oziębłość 
i niedow ierzanie, a staniem y się ich  braćm i, bo braterstw o nasze 
je s t  nieodzowne dla spólnego Sław iańskiego D zieła. Za nadto gorąco 
p ragniem y przy jaźn i Polaków , i za  nadto w ierzym y w to : że 
otw artaść zupełna je s t  pierw szym  w arunkiem  isto tnćj przyjaźni, 
ażebyśm y m ogli ukryw ać m yśli nasze, gdy te n ie są  w zgodzie 
z ich życzeniam i. I  ja  jeszcze  raz  pow tarzam , co m yślę, iż Polacy 
m ylą się , kiedy n ie zapytując U kra ińsk iego  narodu, przysw ajają

sobie Ukrainę-, opierając się jedynie  na  h isto rycznśm  praw ie. Mnie- 
zdaje się, że U k ra in a  po lska , razem  z R usinam i galicy jsk im i, 
razem  z naszą  M ałorosyą, k ra je  przez piętnastomilionowe pokolenie 
zam ieszkane, mówiące jednym  językiem , wyznające jedne  wiarę, 
będą n ie polskiem i, ani rosy jsk ićm i, ale sobą sam śm i. J a  m yślę, 
że cała U kraina, tak  ja k  i B iałoruś, tak  ja k  i Czuchno.-Łotysze 
ja k  K urlandya  i Inflanty, a  może być i sam a L itw a: zam iast być 
z P o lsk ą  i R osyą w raz z innym i Sławianam i zam ieszkującym i 
A ustryę i Turcyę, będą sam oistnym i członkam i w szechsław iań- 
skiego so ju sz u ...”

Kończymy dziś na tych wyjątkach, zanadto znaczących 
i ważnych, żebyśmy następnie, gruntownie ich obejrzeć
i ocenić nie mieli.

(Ciąg dalszy nastąpi.),

Pisza nam  z W arszaw y co następuje:
Sa rzeczy dobre do powiedzenia nam  Polakom , są inne co w ła­

ściwiej M oskalom  mówić się powinny. Uwiadomcież o tem  H erzena, 
jako wydawcę K o h k o ła .  Do rzędu tych  ostatn ich , należy zatruw a­
nie więźniów w Cytadelli, zatruw anie-nie na  śmierć; ale na  gorączkę, 
m alignę. Ju ż  od dawna głuche o tem  biegały posłuchy. W  czasie 
śledztw a K onarskiego, jed en  z professorów akadem ii w ileńskiej 
m ianowany przez rząd  lekarzem  do spraw krym inalnych, czyli do 
sekcyi przy sprawach krym inalnych , n ie wiem j a k  się ten  ty tu ł 
zowie i p isze, po m oskiew sku, w ym yślił ja k iś  rodzaj nark o ty k u , 
niezm ieniający w niczem  sm aku, szczególniej herbaty  i kawy, a  
sprow adzający agitacyą, w k tó rej człowiek, niby zdrów i p rzy to m n y , 
rzeczyw iście gorączkuje, gada przez sen i na  jaw ie o tćm , co go 
najbliżej obchodzi, słowem, występuje niejako z swej duszy, b ez , 
bronnie zupełnie, p rzed  uszy podsłuchujących szpiegów. Mam b a r­
dzo dobrych przyjació ł, k tó rzy  tu ta j w W arszawie ulegli dzia łan iu  
takich sposobów, i spraw dzili na  sobie ich sk u tk i, bo dziw na rzecz 
jed n ak , kto m ia ł więcćj czujności to im  nie uległ, spostrzeg ł się  
prędko, i tak  pilnował, że w nocy nawet b udził się z pierw szćm  
mimowolnćm u s t otworzeniem , ale drudzy  m niej oględni, ciężko to 
później zgryzotą sum ienia opłacili. T eraz, ja k  się zdaje, wyjątkowe 
nadużycie do w szystk ich  więźniów teraźniejszych rozciągnięto. Łatwo 
pojm iecie,że autentycznego nie m a na to dowodu, ale prócz daw niej­
szych prejudykatów , są tak ie  spostrzeżenia. P rzez  ja k iś  czas z żadnym  
wiezniem, szczególniej tak im , k tórego  im ie w ostatnich w ypadkach, 
troche sie rozgłosiło , n ikom u z. rodziny w idzieć się n ie pozw alano, 
ka żd y  z n ich  w edług osobistych, lu b  wyproszonych, w cytadelli 

'doniesień, p rzeby ł gorączkow ą chorobę m nićj więcej w spółczesną 
pićrw szem u badaniu. Gdyby to było p rostym  skutk iem  przestrachu  
i n iespokojności, to przecież choć jćden  znalazłby się wyjątek ; ale 
w szyscy prawie przyaresztow ani okazali przytom ność najw iększą i 
rezvgncya pełna dobrćj nadziei. Tym czasem  w yjątku niem a : 
S zlenker, H iszpańsk i, oba R abini, Otto pastor,. K sięża nasi, m ło ­
dzi Akadem icy, wszyscy przeszli ja k iś  rodzaj wstępnej, myto opła-. 
cajacej choroby. Tego nawet za czasów Storożenki nie bywało. 
Później, gdy się n iek tórym  (jeszcze  dotąd nie w szystk im ) z żonam i, 
lub dziećm i, lu b  z m atkam i, widzieć pozwolono, okazywali przy 
w idzeniu się ślady jak ie jś  um ysłowćj p rostracyi, n iby ludzie, k tó rzy  
z wielkiego pijaństw a rozbudzając się, ani m y śli, ani słów m yślom  
odszukać n ie mogą, ani też serca  do zwykłych i przyrodzonych 
uczuć w zbudzić nie um ieją  N ie bez tego, żeby i z m urów Cytadelli, 
jak ie ś  słowo p rzestrog i nie uleciało. Z byt głośno o tćm wszakże 
w W arszaw ie m ówić nie m ożna. Opinia zaagitowana takim  sposo- 
bćm , ni m niej n i więcej, ani in a cze j, względem Rządu nas ju ż  nie 
usposobi, lecz przez jć j rozpow szechnienie można tak  szkodliw ie na 
wyobraźnię zadziałać, że więźniowie, będą się głodem  m orzyli, będą 
się i zabijali, żeby tylko zdradziecko zadanćj sobie gorączki un i­
knąć. N iech  więc lepićj H erzen  do P e tersburga  i do M oskwy przez 
Kołolcoł swój z tćm  oskarżeniem  trafi. N iech M oskale u M oskali 
o tak  nikczem ną zbrodnię się dopom ną; tćm  bardziej, że są poszlaki, 
iż to je s t  konceptem  tu te jszych  kolonistow  b iurokratycznych , 
k tó rzy  wbrew nawet potrzebom  swojej m etropolii, naszą  b ićdną 
Polskę  w pryw atną an trep ry zę  wzięli. Jużcić i rzeź szlachty  n ie  
może być p rzy  dzisie jszych  okolicznościach na rękę nawet, c a rs tw u
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moskiewskiemu, jednak tutaj K ruzensterny i Płatonowy jawnie 
i bezczelnie ją  przygotowują. Pierwszy z nich rozesłał okólniki do 
sądów, aby drugi raz przejrzane zostały wszystkie sprawy chłopów 
po więzieniach kryminalnych siedzących, a to dla przpkonania się 
czy ich panowie przez zemstę za ich wierność dla cara na to n ie ­
szczęście nie narazili. Agentów rozchodzi się pełno. Co schwytają 
którego na gorączym uczynku, to go władza wojskowa uwalniać 
Siedzi pod sądem młody Malinowski, ja k  Tarkwiniuszowy B ru tusik , 
przez własnego ojco ujęty. W yznał on, że od Krzyżanowskiego 
brał osobiście pieniądze na podburzenie chłopów przeciw panom, 
ale Krzyżanowski dla tego zapewne Gubernatorem wojennym miasta 
Warszawy i zastępcą Namietnika został.

Nowy arcybiskup Feliński przybył nareszcie do Warszawy. Nie 
wiemy, dlaczego z Petersburga nie jechał na Wilno, ale na K róle­
wiec, Poznań, Wrocław i Częstochowę. W tćm ostatnićm mieście 
bawił dwa dni, i nie zachowywał już incognito. D . 13 z. m. otwo­
rzył sam kościół metropolitalny św. Jana, a inne otworzono z jego 
polecenia. Nie ma dowodu, aby żądał i otrzymał ze strony rządu 
jakie zaręczenia względem nieprofanowania na przyszłość domów 
bożych. Dnia 16 zaś odprawił uroczyste wnijście do katedry.
0  tem korespondent warszawski do Czasu krakowskiego tak p isze :

W  dniu dzisiejszym odbył się w kościele katedralnym solenny ingres ks.
arcybiskupa Felińskiego. Pomimo niepokojących wieści ceremonia ta odbyła 
się z wielką uroczystością, spokojnie i z powagą. Ks. ofieyał Kzewuski 
odczytał naprzód bulę papieską, prekonizująeą ks. arcybiskupa i przysięgę 
przez niego Ojcu św. złożoną; następnie w krótkiej, ale nader poważnej 
mowie przedstawił wiernym nowego pasterza, pobudzał do miłości i uszano­
wania ku niemu, skoro wierny Bogu i Kościołowi, według praw Boga
1 Kościoła urząd swój sprawować i owieczki pieczy jego powierzone tą dorgą 
prowadzić będzie; nakoniec wezwał do modlitwy za Kościół, za Ojca św. 
za arcybiskupa i za ojczyznę (na końcu!)-.

Po rozpoczętej przez ks. arcybiskupa summie, wystąpił tenże na mównicę, 
i w mowie określił, ja k  pojmuje obowiązek pasterza względem owczarni.

“  Bóg mi świadkiem— mówił—żem tej godności nie szukał, Bóg mi świad­
kiem, że je j godzien nie jestem ; ale skorom ją  przyjął z ręki Boga, pojmuję 
cały ogrom obowiązków, jakie na m nie wkłada. Obowiązki pasterza w tych 
zam ykają się słowach: Dobry pasterz duszę swoją daje za owieczki. W spo­
mniawszy na wielkich biskupów naszych, męczenników i wyznawców, wska­
zywał, że los drugich trudniejszy może nie raz niż pierwszych; tam tych 
poświęcenie i ofiara w jednej wielkiej odbywa się chwili, i wytrwale, cierpliwie, 
wszystkie chwile życia Bogu i bliźniemu, sprawiedliwości i prawości poświęca. 
Mówił następnie o kościele, o jego niezawisłości, o miłości dla Ojca św. 
którego niezależność jes t warunkiem niezależności Kościoła. Mówił o m odli­
twie i o ofierze jak o  najdzielniejszych środkach uzyskania łaski i pomocy 
bożej. “ J a  także gotów jestem do walki i ofiary za wiarę, za Kościół, za 
sprawiedliwość, ale do walki z Bogiem, według woli Boga i w sposób, jak i _ 
on wskaże.”

O rzeczach politycznych vnie było mowy. Kościół był pełen ludu, wszyscy 
słuchali z uwagą i największem uszanowaniem. Po skończonem nabożeń­
stwie, h r. Andrzej Zamojski i k ilku innyeh obywateli poszli złożyć w zakry- 
styi uszanowanie arcybiskupowi.

Po takiem wystąpieniu ks. Felińskiego wolno nam wątpić, aby 
on poszedł za przykładem czcigodnego poprzednika swego. Owszem, 
według doniesień, jakie o nim odbieramy, ma on być sprzymie­
rzeńcem i pomocnikiem Wielopolskiego, któremu podobno głównie 
winien wyniesienie swoje. Zamiarem jego jak  Wielopolskiego ma 
wiec być nawracać Polaków na panslawizm carsk i! Smucilibyśmy 
sie tem  bardzo, ale dla tego nie zwątpilibyśmy o patryotyzmie wielu 
innych dostojników kościoła katolickiego w Polsce, a w szczegól­
ności niższego duchowieństwa tego obrządku. W tej nadziei u trzy­
muje nas doświadczenie. Byli już na katedrze metropolrtałnćj 
warszawskiej jawni stronnicy,Moskwy, jak n p . Wojciech Skarszewski; 
byli i tacy, co— jak Tan Paweł Woronicz, widzieli szczęście Polaków 
tylko w ścisłym i braterskim  związku z ich najezdcami, a jednak 
nasze duchowieństwo katolickie oparło się ich wpływowi. Że i 
Wronicz, wychowaniec puławski, był panslawistą a la A dam  
C zartoryski, przytaczamy właśnie jego słowa, które może zdziwią 
nie jednego z czytelników naszych. W liście dziękczynnym do 
cara Aleksandra' I, z d. 10 Maja 1815 za otrzymanie biskupstwa 
kielecko-krakowskiego, śpiew o S yb illi tak się wyraża:

“ . . . . N i e  przestanę z poprzednich nieszczęść przypominać rodakom 
m oim , że nie m a trwałości dla ich istnienia, ja k  lylko w ścisłym i braterskim  
związku jeduoszezepnych narodów, które wieczna ręka wspólnością rodu, 
języka, interesów połączyła, a  męstwem i przyrodzoną posadą do sławy 
usposobiła.. . . "

O ROZUMIE STANU 
W  POLSCE D A W N E J I  T ER A ŹN IE JSZ E J.

(C iąg dalszy.)

Tak więc, mówi dalćj Obywatel Zienkowicz, ziściło się życzenie 
filozofa genewskiego. Polska poćwiertowana i połknięta, nie dała 
sie strawić. Owszem, onego czasu ujrzano zjawisko dotąd niewi­
dziane. Naród zamordowany, naród pogrzebany wewnątrz, w mogile 
własnego kraju, żył zewnątrz, za granicą. Nieraz zbójcy wydoby- 
woli go z grobu, nieraz przewracali mniemanego trupa, nieraz 
pastwili się nad nim, z przerażeniem śledząc oddechu, z przestrachem 
macając pulsu, i z uciechą skrytobójcy, który mniema, że zatarł 
wszelki ślad zbrodni, podawali sobie skrwawione dłonie i powtarzali 
półgłosem: Skonał p rzec ie !!!  Wszakże; ilekroć wybluźnili ona 
ohydną rozbójniczą radość, tylekroć dolatywał do ich uszu odgłos: 
Jeszcze Polska nie zginęłą!! !  I  nie było to przerażonego słuchu 
złudzenie, nie był to dźwięk przelotny i marny— był to głos wiel­
kiego narodu, zlewającego się gdzieś tam, po różnych stronach, 
daleko i głęboko, w jeden odgłos powszechny:

“ N atura jak  świątynia, i na każdym kresie, miły bóstwu serca 
śpiew. Wygnańcom świat Ojczyzną, a gdzie ich zaniesie nieprze­
party losu gniew ;— każda ziemia, ta  lub inna, przyjazna lub 
niegościnna, każda grobem zapłaci za rozlaną krew. Wszędzi^ 
ceny jednakowe, wszędzie dadzą grób za głowę. Bo serca nie 
płacone, bo tak obojętne— czy które dla Ludzkości całą siłą 
wrzało— czy w piersi samoluba drzymało bezchętne— byleby raz 
bić przestało, jedna dla obu zapłata, jedna niepamięć dla obu. 
A zysk? Przemiana miejsca— z lodowego świata przechód do 
zimnego grobu. A jednak na rodzinnśj, ukochanćj ziemi, pod 
sklepieniem niebios jć j, milsze szczęście, cierpienia, i między 

‘ swojemi, ach! i konać lże j!!! Lecz jeśli niepodobna? 0 ! t o  
< w takim razie, konając nie za swoje, na wroga obcego żelazie,
‘ ostatecznćm westchnieniem kroplę tćj krwi czy stój, szlubuj niebu 
‘ za dolę krainy ojczystej. Bo krew nasza gdzie upadnie, perła 
‘ w morzu— nie przepadnie! Cień matki, co bez pogrebu błąka się 
‘po całym świecie, odszuka ją, zabierze, pół odda Niebu, a pół 
‘ nad Wisłę zaniesie....”

“  Podobne zjawisko jak  za czasów legijonowych powtórzyło się 
po Listopadowćm Powstaniu. Tułactwo polskie, z tego czasu, było 
tóm w zupełności czóm było dawne— życiem, pulsem i głosem 
Polski. A to życie, ten oddech, ten puls, ten głos krajowy, jak  
niegdyś tak i obecnie, nie mógł być niczem innóm, tylko objawem 
na zewnątrz,, wewnętrznego usposobienia k ra ju ; organem jego ducha, 
formuła jego życzeń i westchnień, językiem jego myśli i serca,, 
ciałem jego duszy widomćm. Tu jes t klucz ku roztwarciu i ocenie­
niu tożsamości podobieństw i różnic pomiędzy emigracya dawną 
a obecną. ,

“  Polska cała, wolna i niepodległa, oto bel ojcow i synów; oto'ich 
tożsamość.

,. Droga do onego celu również tażsama, przez strugi krwi, przez 
śmierć na bojowiskach, przez męczeństwo, więzienie i wygnanie; 
niezłomna wiara w przyszłość, poświęcenie się bezwarunkowe, oto 
podobieństwo między ojcami a synami; oto prawo obecnego poko­
lenia, iż m u wolno bez zaparcia i sromu powtarzać hasło ich 
Przodków: Jeszcze Polska nie zginęła !

“ Różnica zaś je s t: gruntowniejsze rozpatrzenie się w przeszłości,, 
wszechstronniejsze zbadanie warunków narodowego istnienia, do­
kładniejsze pojecie społeczeńskich. potrzeb, słowem, blisko cało- 
wiekowy postęp i doświadczenie, nabyte niezłomnśm poświeceniem,
wytrwałością i pracą.

“ Człowiek obłóżną powalony chorobą, w pićrwszym jćj, okresie', 
zanim przesilenie nastąpi, poddaje się ze ślepśm posłuszeństwem 
wszelkim środkom ratunku; słucha równie lekarza jak  szarlatana, 
pije lekarstwo czy truciznę;, byle się utrzym ać, byle ocalić życie. 
Lecz kiedy chory czuć poczyna swoją żywotność, wtedy ogląda się 
znowu na warunki zdrowia i siły.. Przodkowie nasi byli w pićrwszym 
przypadku, my jesteśmy w drugim. Powstanie Listopadowe było 
przesileniem takiej narodowśj niemocy.

“  Przed owćm przesileniem, naród, nie miał. samodzielnćj wiedzy
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0 wewnętrznej żywotności swojćj ; pragnął żyć tylko i ratować życie. 
Szukał więc ratunku do okoła siebie, nie odtrącając nawet podej­
rzanych lekarzy. Dopiero po powstaniu listopadowćm poczuł, źe 
ratunek ' od niego samego zależy. Pogląd na przeszłość odkrył 
warunki przyszłego istnienia. Polska poczuła się Rzecząpospolitą 
ho się urodziła nią ho nią żyła przez długie w iek i; nie będąc nią, 
nie byłaby sobą. W przódy stała im kością w gard le; połknięta, 
pokaleczy i poszarpie je l ita ....”

Na nastpnćm, drugiem z kolei wykładzie tegorocznego kursu, 
Ob. Zienkowicz rozwijając co pojmuje pod nazwą: Eozumu Stanu? 
“  Rozum stanu, rzekł, je s t to ten rozum, za którego sprawą 
państwa się tworzą, utrzymują, rosną i kw itną;— w braku  którego 
upadają, rozkładają się i nikną, a z powrotem którego, znów powstają 
z upadku, i na nowo wznoszą się, utrzymują, rosną i kwitną.

“ Tacyt, najznakomitszy z dziejopisarzy rzymskich, dziejopisarz 
narodu, którego żaden dotąd w politycznćj mądrości nie przewyższył, 
nazywa ten rozum :— tajemnicami stanu, arcana imperii. W yraża­
jąc się zaś w ten sposób, Tacytańe był wcale mistykiem ; on był 
owszem człowiekiem bardzo jasno rzeczy widzącym, bystrego sądu, 
noszącym na sobie niezaprzeczone piętno mądrości swego narodu.

“ Innćm i słowy: Eozum Stanu, to najzupełnićj tożsam o co 
konieczność państwa, narodowa, publiczna, co Salu t public  z czasów 
pićrwszój Rzeczypospolitćj francuzkiej. Jes t uprzedzenie, wpewnćj 
części uzasadnione, iz -wszystko co się dzieje po za granicami 
prawności nie je s t godziwem. A tym czasem dzieje prawie w szy­
stkich narodów, pełne są dowodów, iż bywają konieczności, których 
sprawiedliwość potępić nie może. W szakże były konspiracye, 
rewolucye, insurekcye, barykady, którym nie podobna odmówić 
nawet prawności. Złe to jest, ale złe konieczne. Gdyby sprawiedli­
wość mogła zawładnąć światem, tedy niezawodnie R ozum  Stanu  
byłby nonsensem., Ale dopóki świat jes t taki, jak i jest, dopóty 
wolno społeczeństwu i nawet pojedyńczym ludziom, szukać sposobów 
do wyjścia z tego stann niesprawiedliwego.

“ A teraz: na czern się opiera czyli zasadza— Rozum  Stanu?  
N a umiejętności korzystania z czasowego położenia, z wypadków
1 okoliczności bieżących— czy to w skutek zwycięstw na placu bojów, 
czy też przychylnego usposobienia gabinetów lub ludów. Jenera­
łowi często nie idzi o nic więcśj jak  o sławę zwycięstwa, czyli
0 wygranie b itw y ;— człowiek stanu powinien korzystać ze zwycię­
stwa. Pułascy nasi,naprzykład, Kościuszko, Dąbrowski, Chłopicki, 
Dwernicki, Skrzynecki, Bem w Siedmiogrodzie; nawet Mierosła­
wski w Poznańskiem i W ysocki na Węgrzech, byli ludźmi wojny, 
kiedy Garibaldi, Mazzini i Cavour pokazali się ludźmi stanu. 
Źe Polska miała swych ludzi Stanu, czyli, że Rozum Stanu był 
w Polsce, tego dowodem wielkość Polski w przeszłości. Był zaiste 
rozum stanu w Polsce, i wielki, kiedy Mieczysław przyjmując wiarę 
chrześciańską, zbratał Polskę z Zachodem. Był rozum stanu 
w Polsce, kiedy Otto cesarz niemiecki zjeżdzał do Gniezna, ażeby 
tam  był świadkiem, jak  król polski, Bolesław, wdziewać będzie na 
głowę koronę polską. Był rozum , kiedy Polska biła słupy żelazne 
w Dnieprze, Odrze i Sali. I  kiedy Czecha Wacława zapraszała na 
króla. I  kiedy Łokietek łączył w jedno państwo rozdzielone ziemice.
1 kiedy Kaziemierz Wielki z W iślicy nadawał Polsce statut, jakim  
żadne z owoczesnych państw Europejskich poszczycić się nie mogło. 
I  był w Polsce rozum stanu, i wielki, kiedy w zamian za Litwę 
dawała Polska Litwinowi Jagielle żonę Polkę Jadwigę. I  kiedy ten 
Jagiełło bił Krzyżaków, że o nich odtąd pamięć pozostała tylko. 
I kiedy Zygmunt August z rynku Lubelskiego ogłaszał połączenie 
r  itwy z Koroną, z którymi następnie Ruś podobnym połączyła się

■złem. I był rozum -w Polsce, kiedy Zamojski austryackiego 
rcyksiążęcia, a Żółkiewski cary moskiewskie stawili jeńcami przed 
tanami Rzeczypospolitćj. I  kiedy Sobieski bronił A ustryi i całego 
hrześciaństwa pod W iedniem przeciwko barbarzyństwu muzułmań­

skiemu, aczkolwiek Austrya odpłaciła się za to Polsce ohydną 
niewdzięcznością. I  był rozum jeszcze, kiedy Polska stanowiła 
sobie Ustawę 3g0 Maja, aczkolwiek błądziłby ten wiele, ktoby ją 
dzisiaj za właściwą i dostateczną uważał.

“ Lecz zabrakło rozumu stanu w Polsce, kiedy ta z Sasami, 
wprowadzała do skromnćj Polski obżarstwo i pijaństwo niemieckie.

I  kiedy wyprawiała posła do wszetecznćj carycy prosząc się-jćj
0 króla. I  kiedy sprowadzała do K raju wojska moskiewskie pod 
tytułem interwencyi. I  kiedy szlachta polska najeżdżając i zajeż­
dżając się wzajem, doczekała się nareszcie najazdu i zajazdu obcego, 
które się zakończyły doszczętnśm rozszarpaniem państwa przez 
dziesięć przeszło wieków potężnego, wielkiego i świetnego.

“  Że Polakom, i w ostatnich, po rozbiorowych już czasach nie 
odmówiła Opatrzność pcliytcznych zdolności, dowodem jeszcze 
mnóstwo z pośród nich, których rozumem posługiwały się obce 
dwory. Dowodem Czartoryski, Matuszewisz, Grabowski, Lubecki, 
Turkuł, Rzewuski i wielka mnogość innych dygnitarzy, ambasado­
rów i ministrów dworu petersburskiego. Dowodem Radziwiłł, 
Sułkow ską i Raczyński w Prusiech ;— Zaleski i Gołuchowski 
w Austryi. To zła strona polskiego rozumu stanu. A teraz dobra. 
W szakże Polak przewodniczył Sejmowi rewolucyjnemu w W iedniu
1 Kromieryżu, i Polak sejmowi sławianskiemu w Pradze, i Polak 
Konferencyom Europy w Paryżu po wzięciu Sebastopola. W szakże 
i w tej chwili jeszcze na pruskim sejmie w Berlinie, mamy Libeltów, 
Cieszkowskich i Niegolewskich, którzy jak  na mężów stanu prrystało, 
bronią tam narodowych praw naszych. A jeżeli do tułactwa 
polskiego odnieść się trzeba. To czyżby z pism rozprószonych po 
nie zliczonych tomach, broszurach i dziennikach nie możuaby 
stworzyć najpoważniejszego i najrozumniejszego politycznego trak ­
tatu? Czyż Lelewel porównywając trzy konstytucye polskie, albo 
pisząc swoją rozprawę o koronie i królewskości nie odkrył najwyż­
szych zdolności politycznych? Czy Mickiewicz niepozostawiłdziwnie 
głębokich myślą, a zarówno pięknych i szczytnych w słowie, ksiąg 
Narodu i Pielgrzymstwa polskiego? Czyż Mochnacki nie złożył 
dowodu najwyższego rozumu stanu, kiedy o brzasku powstania 
Listopadowego ostrzegał naród polski o zdradzie, którą mu rząd 
onoczesny z dyktatorem gotował; albo tćż, kiedy już na tułactwie 
przepowiadał Europie niebezpieczeństwo ja k ie  jej na Wschodzie 
ze strony Moskwy zagraża? Europa nie wierzyła proroczym słowom 
polityka polskiego— a dzisiaj, któż ju ż  nie wie, że te jego słowa do 
joty się spełniły. Czyż nareszcie w ostatnich czasach, a raczej, czyż 
już temu dzisiaj lat osiem drugi nasz spółziomek i nasz spółtułacz, 
Edmund Chojecki, w epilogu do powieści swojćj A lkhadar, nie 
rzucił przepowiedni, które również jak  tamte, zrazu niedowierzane, 
także się w następstwie najzupełnićj ziściły.”

(Dalszy ciąg nastąpi.)

(W. tej chwili odbieramy wiadomość, że tegoroczny 
kurs Ob. Zienkowicza, po trzeciej prelekcyi z dnia 9 
M arca, przez p. Prefekta Policy i paryskiej zakazanym 
został. Ob. Zienkowicz, jako członek Instytutu Paryzkiego 
Stowarzyszeń uczonych, wykładając w.nim bezprzerwnie 
od 1858 r. sądził się i w tym roku w prawie wykładu, 
i opierając się na tem, złożył p. Prefektowi właściwe 
przedstawienie. Mamy nadzieję, że to przedstawienie 
uwzględnionem zostanie; ale tymczasem winniśmy uprze­
dzić publiczność, ii zapowiedziana prelekcya na przyszłą 
niedzielę—28e° M arca, miejsca mieć nie mo'ie. O skutku 
zabiegów Ob. Zienkowicza, w celu kontynacyi kursu, 
później damy wiadomość.)

Dnia 2g° Lutego umarł w Marsylii (we F rancyi) Tomasz Papro­
cki, ppor. pułku grenadyerów z 1831 r. rodem z Królestwa Kon- 

"gresowego. Żył z pracy rąk przy kanale.
W  Rzymie d. 10 Lutego, umarł Ju lian  Borchardt, oficer z kwa- 

termistrzowstwa. Był inżynierem drogi żelaznćj z Rzymu do grani­
cy neapolitańskićj.

D E N T Y ST A .
Hankowski Franęois, mieszkający pod N “  42, Judd  Street, Eu^- 

ton Road, London, rekomenduje swój Nowo wynaleziony sposób 
wstawiania Sztucznych Zębów, które nietylko źe są trwalsze, 
dogodniejsze od wszystkich innych, ale nadto źe takowych dostać 
można za bardzo umiarkowaną cenę.
■“  L o n o in , w  D rukam i Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


